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F A T IM A -  H A N O U M

T a l r a £ c @  r a k i
Z n a c z s n ie  kształtu 1 p r o p o r c ji p a lc ó w

W iem y już, że każdy z poszczę- sztukę, pomimo nawet posiada- 
gólnych palców- ręki zw iązany nych uzdolnien w  tym kierunku.

Z pojęciem  d ługiego palca Jowi-je s l z w pływem  odrębnej p lane­
ty. W skazu je nam w ięc  w łaści­
wości i cechy z  tą planetą złą żenie ludzi nawet najwartośeio- 
czone. Lecz rów n ież i zewnętrzne wszych, je ś li w artości tc nie są 
Wym iary palców  oraz wzajem-1 oprawne we wspaniałe ram y bo­
ny stosunek tych w ym iarów  da- gactwa, lub stanowiska. D łu g ’

sza w iąże się snobizm lekcewa-

ją  nam cenne wskazówki.
D ługie  palce m ają wszyscy ba­

dacze, k tórzy nie zadaw ala ją  się 
całością, szukają szczegółów , o- 
znaczają one dociekliwość, su­
mienność, szeroko zakrojone za­
interesowania, są w łaściwością 
ludzi ciekawych, lecz tą mądrze 
pokierowaną ciekawością. P rze­
sadnie długie palce to p rzew raż­
liw ien ie , skłonność do przesady 
w każdej dziedzin ie. *

Posiadacze krótkich palców', 
ogarn ia ją  całokształt, lecz tru ­
dniej im skupić uwagę na po­
szczególnych odcinkach. Są to 
św ietn. adm in istratorzy i k iero­
wnicy, pozostaw ia jący podw ła­
dnym trud opracowywania szcze 
gółów . Posiada ją  zm ysł kontroli 
i szybkiej o r jen tac ji, Bankierzy 
dyrektorzy, w yżsi urzędnicy ad­
m in istracyjn i, o ile  wybór ich 
na takie stanowisko je s t  tra fny, 
m ają zw ykle krótkie palce, za­
kończone kwadratowo.

DługM palec wskazujący (Jowri 
sza ), to pycha i zarozum iałość. 
Jeżeli dłuższy je s t od czw artego 
palca (S łoń ca ), to jest oznaką, 
że dana jednostka ma w ie lk ie  za­
m iłowania do przyjem ności, ro z ­
rywek, do kom fortu i blichtru 
życiow ego, ceniąc je  w yże j niż

Jow isz przyw iązu je w agę do po­
zorów, do stroju, jest zazwyczaj 
próżny, pomimo w ysokiej inteli 
gencji. Bardzo ostro zakończony 
może dać egza ltację  na tle re li- 
g ijnem .

T rzec i palec Saturna gdy jest 
szeroki, rozpłaszczony i ścięty na 
końcu, daje skłonność do hipo* 
choudrji, smutków, czarnych my 
śli. Usposobienie fatalne, bo po­
zbawione radości życia-

czapierzym y palce, zauważymy, 
że palec Saturna ma wyraźne na 
chylenie w  prawą lub lew ą stro­
nę. K ierunek tego pochylenia ma 
swoją wym owę. Jeżeli Saturn 
skłania się ku Jow iszow i to ego­
izm i pycna góru je w tym czło­
wieku, jeże li zaś ku Słońcu, to 
um iłowanie piękna i szlachet­
ność.

P rzy jrzy jm y  się teraz czw arte­
mu palcu, palcu Słońca od jego 
strony zew nętrznej. Jeżeli jes t 
dłuższy od Jow isza to oznaka 
bezwzględna artyzmu, um iłowa­
nia sztuki dla n iej samej, z po­
m inięciem  zaspakajania am bicji, 
robien ia karjery , zdobywania 
fortuny, b łyszczen ia i zbierania 
hołdów. U  tych ludzi Saturn zaw 
sze pochyla się ku Słońcu, jakby 
przyciągany siłą magnetyczną.

R Ę K A  N A ŁO G O W E G O  
G R A C ZA

N a łóg  do kart, hazardu czy 
ryzykownych przedsięwzięć daje 
specja lny kształt ręki. Najeha- 
rakterystyczn iejszą  cechą jest 
praw ie identyczna długość trze­
ciego i czw artego palca. P iln a  
obserwacja stałych bywalców  ka 
syn, domów g ry  i klubów kar­
cianych, potw ierdziła  tę tezę. 0 - 
czyw iścfe mowa jes t tylko o tych

nież często zgrubien ie na p ier­
wszym zgięciu kciuka, lecz ten 
objaw  n iezawsze bywa m iarodaj­
ny, je że li natom iast występuje 
równocześnie z długością palca 
Słońca, dorównywującego Satur­
nowi, to pomyłka jest wykluczo­
na.

L ec z  w' tej zdeklarowanej 
pasji do g ry  mamy ■ rożnorodne 
odcienie. Typ, będący zasadni­
czo Jowiszem , gra, żeby być po­
dziw ianym  przez ga lerję . Jest to 
u niego gest próżności. Saturn 
kalkuluje, oDlicza, ma zawsze nie 
zawodny system gry, którym 
„n iew ą tp liw ie " rozb ije  bank, a w  
rezu ltacie w ypróżn ia swoją w ła ­
sną kasę. Typ  Słońca nie gra  w 
zasadzie, jego  długi czw arty pa­
lec daje mu zam iłowanie do 
egzotyczn i ch podróży, do szuka­
nia niebezpieczeństw' i przygód. 
M erkurego sam instynkt pcha do 
gry, hazard ma dla niego urok 
niezwalczony, podaje mu się z 
pasją, chociażby przegryw ał sta­
le. M erkury jes t w łaśnie tą p la­
netą, która sym bolizuje grę. T a ­
ki typ w idząc pieniądz upaja się 
samym jego  widokiem . Zwłaszsza

L e w in  g e n te ln le is z y
od Dunlkow sicrego 

R o b i ł  z ł o t o  z  n a iw n o ś c i l u d z k i e )
Chociaż uczeni jeszcze nic w-rpo- 

wjedzieE się. ostatecznie w pra? ie 
sensacyjnego wę nąlazku Dunikow­
skiego i dotąd bardzo sceptycznie się 
nań zapatrują, w \A arszawie wynala­
zek ten znalazł uznanie i  zaufanie, 
czego dowodem jest następujący 
fakt.

Tl* fabrycznym składzie dywanów 
Trunka pracuje 26-letni urzędniL 
Mieczysław Su.jka. W  tem samem 
przedsiębiorstwie pracuje 50-letni 
Mardochaj Cunk. Pewnego dnia 
Cunk z tajemniczą miną oświadczył 
Sujce, że wic o pewnym interesie, na 
którym można zarobić ciężkie miljo- 
ny! Interes jest prosty: fabrykacja 
złota. Jost w Warszawie niejaki Le­
win, wielki ulcbomi!;. Ten Lewin po­
tra fił wydostać sekret Dunikowskie­
go i umie robić złoto z piasku. On, 
Mardochaj Cunk zna tego Lewina i 
może do niego zaprotegować Sajkę, 
ale jako minimalnym wkładom do in­
teresu jest 5 tysięcy złotych. Te 3 
tysięcy zloiych. to one .sio zaraz 
zwrócą, bo już zaraz będzie można 
rozporządzać • złotem za całe 50 ty­
sięcy złotych !

Sajka dał sie przekonać, .uważając 
interes za murowany. Ponieważ nic 
njiat własnej gotów-u, ..pożyczył" 
s&hic 5 tysięcy zł., z kasy przedsię-

złot/i budzi jego  pożądanie. P ra  hio^twa. • Bodąc niezbicie jwwnyr,,. że

gnie je  m ieć! Musi je  zdobyć! 
N ie  dostrzega nie poza m ożliw o­
ścią zysku. Gra elo ostatniego po­
siadanego grosika. Mars rzadko 
bywa graczem , chyba, żc wpł yw 
Marsa równoważy wpfyw  
Saturna. Księżyc gra in tu icy j­
nie, nie przestrzega żadnych 
przepisów/, ' ani form ułek gry. 
Często w ygryw a, zw łaszcza, że 
mając w naturze swej zm ien­
ność, nie w ytrzym u je .długo przy 
jednym  stole gry. Jeżeli w ygra  
wrstaje, zadaw ahra jąc  się swą 
wygraną. Jest len iw y i nie chce 
się długo fatygow ać. Wenus g ry ­
wa ula zabicia czasu, bez spe­
c ja lnej namiętności. Damy lek­
kich obyczajów  zapełn iające do­
my gry  są przeważnie wszystkie 
pod wpływem  M erkurego. Zresz­
tą czysty typ W enery  -staje się

w a ją  palec Saturna szeroki, n ie­
kształtny i' wykrzyw iony. Bez 
ksztaltność tego palca jes t zaw ­
sze oznaką instynktów, >' ..takich 
ludzi należy się strzec.

Jeżeli wyprostu jem y rękę i roz

bess®

ludziach, k tórzy nie rozum ieją
życia bez hazardu, bądź w kar- j coraz rzadszem zjaw iskiem  

K rym ina liśc i i m ordercy mie- taeh, bądź w  ruletce, lub na g ieł
dzie.

Szczegół ten zdradza też zam i­
łowanie do awanturniczy ch przy­
gód, w łóczęgi. -wszelkich  ryzy ­
kownych posunięć.

Typow i gracze m iewają rów-

po kilku dniach pieniądze, te zwrófi 
i nikt „pożyczki" mr zauważy. "Ra­
żeni ■/ Mardochajem Guńkiem zaniósł 
pieniądze no Lewina. Lftwiu poka­
zał Snjeę i Guńkowi . jak i? dziwny, 
bardzo skomplikowany 'aparat; któ­
ry rzekomo miał przetwarzać piasek 
w Molo i powiedział, że receptę na 
fabrykację złota jego agenci wykra­
dli od Dunikowskiego.

To oświadczenie usunęło ostatnie 
wahania Sujki. Z radością wręczył 
Lew ’ nowi 5 tysięcy złotych. Puszczo­
no v.-i.ęr:ch dzi tery aparat. W  ezasie 
fabrykacji Lewin zajrzał ćlo apara­
tu. stropił się i powiedział, żo naj 
ważniejsza 1-aripn akurat się popstń 
hi!

—  Trzebno klipie nowa lam pęf 
Mu.sr.ęMjTć” ną miasto. —  oświadczył, 
wyszedł i... w ięcej się nic pokazał.

Po .dłu/.szcm. oczekiwaniu Suika 
ze strachem zajrzał do aparatu. Ku 
swemu zdziwieniu i urzerożemu ani

kawałeczka złota me znalazł. Zroza* 
miał wtedy, że padł ofiarą oszustwa 
i zaczął gorzko płakać. Mardochaj 
Gunk uspokoił go i poradził, żeby nio 
sąc pieniądze tirm y do PKT' symu­
lował, że został okradziony. Sujka 
poszedł za tą radą. Rozciął teczkę, w  
której niby to niósł pieniądzę 5 na­
robił gwałtu. Wprawne oko policji 
zaraz jednak spostrzegło, że teczka 
nie jest przecięta według sztuki zło­
dziejskiej, a zatem nic przeciął je j 
fachowiec. Na Sujkę padło podejrzc 
uie o symulację. Podczas badania 
wzięty w krzyżowy' ogień pytań, 
Sujka ze skruchą przyznał się do 
symulacji i opowiedział przytem ca­
łą historje o fabrykacji złota.

Konkurent warszawski Dunikow­
skiego Lewin, został odszukany i za­
aresztowany. Okazało się, że nietyl­
ko Snjka padł jego ofiarą. Lewin, 
był już na jaknajlopszcj drodze do 
założenia wielkiego towarzystwa do 
eksploatacji •,(ukradzionego" Duni­
kowskiemu wynalazku. Towarzystwo 
to miało roznorzńdzać kapitałem za­
kładowym 100 ty-sięcy złotych. Kan­
dydatów na członków znalazło s-ie 
już wielu. Byli między7 niiui tacy. 
którzy na ręce Lewina wpłacili już 
gotówką poważne udziały. N ie for­
tunnego założyciela towarzystwa o- 
sadzono na Pawiaku. Pośrednik Mar 
dochaj Gunk został też pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej i w ca­
łej sprawie prowadzi sie dochodze­
nie.

Jak się okazuje Dunikowski uic- 
notrzebmp się fatygował: sekret ro­
bienia złota jest proste! Materjału, 
z którego robi sio złoto, me braku­
je na świecie. Matcrjał ten — to 
naiwność ludzka.
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G R E T Y  N I E L S E N
Greta N ielsen  przytom nieje i jasno, chłoano odpow iada na py­

tania Hesselera. Rozpoznaje swe obrazy. Potw ierdza, żc optowała 
na rzecz N iem iec i że stara się o niem ieckie obywatelstwo. P rze ­
konywująco tłum aczy dlaczego m alowała i sprzedawała swe obraz­
ki, chociaż w  domu opływa we wszelkie dostatki. Obrońca pyta 
ją  o stosunek do oskarżonego. Przewodniczący chce uchylić pyta­
nie, lecz panna N ielsen  odpowiada, że nie ma w  te j spraw ie nic do 
pow iedzenie. N iech  zapytają o to porucznika Kurta  von Hedingera.

A porucznik K u rt von H ed inger nie spuszcza z niej oczu. Teraz 
dopiero w idzi, jak  misti zowsko został uwikłany pi zez tę kobielę. 
T e-az dopiero rozumie, żc stał się przeszkodą w  je j akcji i że przy­
gotowała wszystKo, by usunąć zaporę. N ie  w ie, czy bardziej ją  
n ienaw idzi, czy bardziej podziw ia. W ie  jedno, że skoro m ają paść 
słowa prawdy gubiące Gretę, a oczyszczające jego  —  słowa te 
padną albo teraz, albo nigdy. A le  zarazem  czuje, że braknie mu 
poprostu sil, by zdemaskować tę dziewczynę. N ie  będzie w stanic 
posiać je j  na śmierć. N a  śm ierć —  zam iast siebie.

Drgnął i zrobił ruch, jakby chciał podnieść się z ław y oskar­
żonych i ju ż —  już —  pow iedzieć wszystko. A le  nie wstał Zn ie­
ruchomiał znowu i skurczył się na swej ław ie hańby —  niezdolny 
ratować swego życia kosztem je j życia. I  z tą chw ilą był stra­
cony.

Grecie N ielsen  —  po ukończeniu przez nią zeznań —  polecono 
się rów nież zatrzym ać, poczem wezwano rzeczoznawców'. O rzekli,

Jże podpis „K a r l von L u ttich " na kw icie, pozostawionym  u Emmy 
M igand, dokonany był ręką Kurta. C zyją ręką kreślone były 
znaki i rysunki na płótnach znalezionych w  m ieszkaniu Kurta —  
nie umieli rozstrzygnąć. S tw ierdzili tylko, żc były one dokonywa­
ne lew ą ręką. co zresztą ustaliły' zeznania Kram era. Natom iast 
rzeczoznawcy w ojskow i zgodni byli w  tem, że m aterja ly  szp iegow ­
skie, jak ie płólna owe kryły, były w ie lk ie j w artości m ilitarnej.

Teraz nastąpi! ku lm inacyjny punkt procesu. W ezwano na salę 
pana w  binoklach, Kram era i Gretę N ielsen  i w7 ich obecności ze­
skrobano fa rbę z czterech pejzaży, pochodzących z m ieszkania 
em eryta pocztowego. Zostało to dokonane w  głębokiej, m artw ej 
ciszy

N a  płótn ie pejzaży  Grety N ie lsen  żadnych znaków7, szyfrów , 
ani p lanów  nic znaleziono. Było tak. jak  m ówił pan w  binoklach; 
w7yraża jąc swe wątp liw ości. Akt oskarżenia był przypieczętowany.

Świadkowie ustąpili z sali. Greta N ielsen  i pan w  binoklach 
opuścili ją  jako zwycięzcy.

Zbliżało się zakończenie posępnego dramatu. M a jor Eberle, 
k ierownik działu personalnego drugiego oddziału, zlożyt jeszcze 
swrą opdiję o Kurcie von H ed in ge i, poczem odczytano „doss ier" 
oskarżonego, w  którem pułkownik Lucius dopisał swego czasu w ła- 
Fworęczrie, iż podwładny jego  in teresu je się gorąco osobą Grety 
N ielsen . To zainteresowanie w oczach sędziów m iało teraz po­
smak bardzo szczególny.

Zamknięto postępowanie dowodowe. Podniósł się m ajor Grimm 
i rozpoczął prokuratorskie przem ówienie. Podkreślił, że stokroć 
bardziej haniebną jest rzeczą, gdy o fic e r  dopuszcza się zdrady 
swego kraju, niż, gdy czyni to człowiek cyw ilny. Ręką w ytraw ne­
go oskarżyciela wydobył Grimm z życia Kurta i z aktu oskarżenia 
wszystko, co było potępieniem . Przyznał, że śledztwo nie zdołało 
wykryć, jakiem i drogam i szia akcja szpiegowska porucznika i ja ­
kimi posługiwał się łącznikam i. A le  w ina jego  nie u legała w ąt­
pliwości, Również c G recie N ielsen wspomniał m ajor Grimm i pod­
kreślił, że dla swych nikczemnych celów7 oskarżony r.ie wahał się

przy  równoczesnych zabiegach o sympaf ję  dziew czyny —  użyć je j 
zdolności malarskich, jako płaszczyka swrnj działalności.

M owa oskarżycielska m ajora Grimma była jego  nowym tr i­
umfem. W ysiłk i obrony były zgóry skazane na niepowodzenie. 
W yrok  był już tylko form alnością.

W. w i l l i  w Gbarlottenburgu nikt tego dnia nie tknął jedzen ia. 
G rela N ielsen  natychm iast po opuszczeniu gmachu sądu pow róci­
ła do domu i zamknęła się w7 swym pokoju. Czekała. W iedzia ła , że 
może. otrzym ać tylko jedną z dwu wiadomości. A lbo że K u rt prze­
m ów ił nareszcie, albo...

W ydawała się sama sonie półobląkana. N ie  w iedziała, czego 
sobie życzyć, nie w iedziała, czego pragnąć. Jakże okropny był w ir  
m yśli pod czaszką, jakże sprzeczne m iotały nią uczucia. W iła  się, 
jak  robak, rozdeptywana butem Przeznaczenia. Chwilam i zdawało 
się je j  to wszystko tak potworne i nieludzkie, że w7prost nie­
rzeczyw iste.

General vou S tre litz  został w7 gmachu sądowym. M iał je j p rzy­
w ieść wiadomość.

Greta N ielsen  trw ała  w  sw:ym pokoju w7 kompletnem odrętw ie­
niu. Była jakaś godzina —  czy nie wszystko jedno jaka? —  w  k tó­
re j samochód generała zatrzym ał się przed w d lą . Uszłyszała kro­
ki, usłyszała głos starego wojskowego, jak  m ówił coś do gospody­
ni. Chciała w ybiec naprzeciw7, lecz nogi odm ów iły je j  posłuszeńs­
twa.

Von S tre litz  nie przyszedł, nie zapukał do je j  pokoju. Zapewne 
nie m iał odwagi. Banręta ł doórze ów  pocałunek dw ojga młodych, 
którego ‘ przypadkowo był świadkem.

Greta w y jrza ła  oknem. Samochód generała nie odjechał da 
ga iazu . Czekał.

Chw iejąc się na nogach zeszła do jadaln i i zetknęła się oko 
w oko z generałem  von S terlitz, wychodzącym  ze swego gabinetu.

B ył ubrany w7 odśw iętny mundur. Bluza usiana była orderam i 
i odznaczeniam i w7ojennem i. Spojrzała pytająco. Co oznaczała ta 
parada. (D . c. n .).
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r . K. O Nr. 13550.

PRZED-TA W1C1ELSTW A : Kalisz, Aleja Jtzefmy 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski. Słowackiego 9, tel. 59;
WPclrwek. Cyganka 26, tel. 136.

PRENDMER \ T A : miejscowa (z  Unoszeniem do domu) i zamiejscowa wraz z cotygodniowym dodatkiem 
literackim „Prosto z Mostu" zl. 2.9u miesięcznie; wTaz z dziełami Sienkiewicza zl. 3.90 miesięcznie.

' V  a A  .  za miejsce wysokości 1 milimetra prz^z szerokość je-lnej szjjui-
* 3 Ł C H  • ty (n j  wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronic— v

w tekście (wśród artykułów) —  70 gr.. w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
RO gr. Not-tki rel-lamowe — 1 zł. Komunikaty (sDecjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nckrolngja po 
-3'1 &r. Drobne po 20 g  za wyraz, dużą litery w ogłoszeniach ,drobnych" Tezy się za oddzielne wyra-zy, 
a tłusty Jruk — podwójnie. Notatki reklamow, oznacz7 się cyfrą (N .),  a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.) Za terminy drutu ogłoszeń Administracja nie odoowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te’ 69l-56 brn-o czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik. Tadrnsz Ucieszyńskń

R ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y ; -  J ó z e f  M a tu szczy k * Druk. L iteracka S. z o. o., Warszawa. N ow y Św iat 22, teL 666-6d* W y d a w c a :  M A Z O W IE C K A  S F 0 1 K A  W Y D A W N IC Z A


